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Pismo młodzieży świetlicowej miasta Katowic.

W trzecim roku naszej służby społecznej.
Weszl i śmy już  w t rzec i  rok .  Dwa la ta  uc ią ­

ż l iwych  borykan  s ię  z  t rudnośc iami ,  z  p rzeszko­
dami  już  poza  nami .  Idz iemy w nowy e tap  pra­
cy  bogats i  w doświadczenie ,  l i czn ie j s i ,  mocnie j ­
s i  i  z  pewnym już  dorobkiem.

Wszys tk im,  k tórzy  nami  in te resu ją  s ię ,  za ­
równo szczerym przy jac io łom,  jak  z łoś l iwym 
obserwatorom możemy okazać  pe łną  t reśc i  l e ­
g i tymację ,  p lon  o  jak im wie lu  z  n ich  an i  s ię  
śn i ło .  P lon  to  z  świa ta  n iedól ,  z  świa ta  „g ła ­
zów,  twardego  ugoru  i  n iebezpiecznych  prze­
paśc i” ,  z  n iwy na jbardz ie j  zaopuszczonej ,  a  p rze­
c ież  także  cz łowiecze j ,  mogące j  również  wydać  
zdrowe i  pe łne  obywate l sk ich  war tośc i  pokolen ie .

Różnie  to  przez  te  dwa la ta  bywało .  W bi ­
lans ie  naszych  prac  widne  są  mnie j  i  więce j  j a ­
sne  kar ty .  Wie le  na  n ich  imion  p isanych  rado-  
snem sercem,  wie le  „smutne j  pamięc i 1 * nazwisk ,  
no ta tek .  O,  bo  jedni  n ieś l i  nam pomoc,  okazy­

wal i  boda j  współczuc ie ,  inn i  darzy l i  nas  i ron ją ,  
ob iecankami  i  z łą  wolą .  Niek tórzy  z  n ich  po­
czę l i  nawet  py tać :  „Poco  te  świe t l i ce 1 *?  Głos ić  
poczę to  ich  zag ładę! . . .

Świe tn ie  zdany  przez  nas  egzamin  z  „kon­
kre tne j  p racy**  i  „pomocy bezrobotnym" n ie  
wszys tk im przypadł  do  gus tu .  Ale  to  nam nic  
n ie  szkodzi .  Z łość  ludzka  n iema bowiem cza­
sem gran ic .  Poco  z resz tą  nam pa t rzeć  poza  mu-  
ry  zbudowane  przez  1000-ną  rzeszę  naszych  
współ twórców wie lk iego  gmachu świe t l icowego?  
Kto  może  nam być  b l iższy ,  życz l iwszy  nad  n ich ,  
od  Was  kochani  Świe t l iczanie?

Nie  czas  jeszcze  na  zes tawienie  dorobku na­
szych  wys i łków,  n ie  czas  nam jeszcze  bawić  s ię  
w rozmyślan ia  nad  przesz łośc ią .  Czeka  nas  bo­
wiem jeszcze  d ługa ,  znojna  przysz łość .  S i ły  
nam zbierać  ty lko  pot rzeba!

I  choć  t rudnośc i  n ie  wie le  zmnie jszy ły  s ię ,
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to  wierzymy,  iż  damy sobie  radę .  Bo z  nami  
Tys iąc .  Tys iąc  dusz ,  k tóre  wyrwal i śmy z  pasz­
czy  potwora  kryzysowego,  a  z  k tóremi  chcemy 
tworzyć  lepsze  Ju t ro .  Tys iąc  dusz  spędza jących  
dz ies ią tk i  tys ięcy  godzin  w mi łem,  zdrowem to­
warzys twie ,  w gromadzie  świe t l i cowej  na  zaba­
wie ,  pogawędce ,  p rzy  ks iążce ,  gazec ie ,  rad ju ,  
w tea t rze ,  p rzy  śp iewie ,  muzyce ,  w pracy  nad  
sobą . . .

Poza  nami  l i czne  kursy ,  wycieczki ,  imprezy ,  
ins ty tuc je  tak ie  jak  Uniwersy te t  Powszechny,  Te­
a t rzyk  Kukie łkowy,  Czyte ln ia  Publ iczna ,  2000-na  
b ib l jo teka  z  se tkami  czy te ln ików,  własny  organ .  
Rozśpiewal i śmy s ię  tworząc  nawet  zespoły  śp ie ­
wacze ,  muzyczne .  Spor t ,  obóz  le tn i—to  „wszys t -

l  ko  już  by ło“  i  j es t  „z robione 1 1 .  Jes teśmy boga­
c i  w inwentarz  świe t l i cowy,  sprzę t  spor towy,  
b ib l jo tek i  i  t .  p .  Gospodars two nasze  już  dosyć
zamozne .

Życie  świe t l i cowe pulsu je  w l icznych  ko­
mórkach ,  sekc jach .  I  choć  jes teśmy sami ,  b rak  
nam jeszcze  1)  loka l i ,  2 )  współpracowników 
i  3 )  funduszów — dajemy sobie  radę .  Tworzy­
my wprawdzie  swois tą  Republ ikę ,  a le  czynną ,  
zdrową.  Idz iemy naprzód ,  bo  zdobyl i śmy dobrą  
drogę  do  samowychowywania  s ię ,  bo  mamy do  
s ieb ie  zaufan ie ,  bo  s ię  rozumiemy.

Oby nas  z rozumie l i  i  inn i ! . . .

Sioietlic-zanin

Świetlica dla bezrobotnych a organizacja społeczna.
Styczeń  — rok  1932.  Zakładamy p ie rwsze  

świe t l ice .  Wywieszamy „na  widok  publ iczny 1 1  
kar tę  z  napisem „Bezrobotn i  w wieku  od  18—24 
la t  — przybywajc ie !  Zorganizu jemy świe t l icę 1 1  
Szkoda  czasu  marnować!  „Wstęp  d la  wszys tk ich  
wolny 1 1 .  Bez  badań  rodowodowych,  n i  p rze­
sz łośc i ,  n i  wdzieran ia  s ię  w duszę .

Zbiórka .  Sa la  pos iedz ień  urzędu  gminnego 
szcze ln ie  nabi ta .  Przemawiam s to jąc  na  krześ le .  
Twarze  wszys tk ich  spogląda ją  bardzo  c iekawie  
na  „ re fe ren ta 1 1 .  Co  też  powie?  „Przeca  fa -  
rosz  pada l i  na  ambonie ,  i że  to  sam d la  ko­
munis tów,  że  n ie  wolno . . .  że . . . 1 1  Ależ  to  właśn ie  
na j lepsza  rek lama!  Zespół  świe t l i cowy bardzo  
l iczny ,  choć  surowy,  n iepewny. . .  P ie rwsze  dn i  
p rzynoszą  same n iemi łe  wieśc i .  Zginę ła  lampa,  
żarówka,  s tó ł  p rzy  grze  pękł . . .  „ świe t l iczanie 1 1  — 
przychodzą  swobodnie ,  w czapkach ,  n iezawsze*  
t rzeźwi ,  buńczuczni .  Gospodarz  n ie  może  sobie  
dać  rady . . .  Społeczeńs two widz i  j ednak  w n ie j  
„odc iążenie  u l icy 1 1 ,  ins ty tuc ję  pożyteczną ,  zg ła ­
sza ją  s ię  współpracownicy ,  o rganizac je  również  
„chcą 1 1  pomóc.

Mi ja ją  2  la ta  ork i ,  w k tóre j  z  dusz  kanc ia ­
s tych ,  zdeprawowanych  wyras ta  myś l  świe t l i co­
wa,  pogoda  da jąca  wzros t  wie lk ie j  rodz in ie  spo­
łeczne j .  Wprawdzie  z  ob ie tn ic  pomocy zos ta ją  
jeno  c ie rn ie  i  f razesem brzmiące  echa ,  a le  to  
n ic !  Gromada  zespa la  s ię ,  s ta je  s ię  ludzką . . .  
i  coraz  wyraźnie j  po lską .  Przychodzi  j e j  w po­
moc ks iążka ,  gaze ta ,  rad jo ,  t ea t r ,  wspólna  zaba­
wa,  gawęda  — a  wszys tko  „z  s ieb ie 1 1 ,  bez  s ro­
g iego  dyrygenta .  Wspólnemi  s i łami  wzros ła  no­
wa,  zdrowa społeczność .

Aż  tu  odezwały  s ię  g łosy  puszczyków.  — 
„Co oni  t am robią?  Czy  wychowują  s ię  obywa­
te l sko?

— Co mi  tam taka  organizac ja  bez  s ta tu tu  
i  p rogramu ideowego?  Szkoda  na  ten  ce l  loka­
lu?  Lepie j ,  by  s ię  zap isa l i  wszyscy  do . . . 1 1  e tc .

P iękne ,  pe łne  życ ia  loka le  poczę ły  kus ić  
przewodników grup  „zorganizowanych 1 1 .  A  nuż  
da  s ię  zagarnąć  loka l ,  inwentarz ,  se tk i  wypole­
rowanych  już  dusz?  — Jakiem prawem? W imię  
czego?

To,  że  n ie  chcec ie  nam pomóc,  to  jasne .  
Praca  nasza  jes t  i  mus i  być  bez in te resowna,  n ie  
można  od  nas  „spodziewać  s ię  poparc ia 1 1  an i  
odznaczeń . . .  Że  n ie  chcec ie  uwiecznić  swych 
nazwisk  w z ło te j ,  bo  w sercach  na juboższych  
i s to t  p i sane j  ks iędze  — to  t rudno .  Ale  przyna j ­
mnie j  n ie  zap isu jc ie  swych nazwisk  w dz ia le  
„smutne j  pamięc i 1 1  naszych  kronik  świe t l i cowych.

Organizac je  społeczne ,  zawsze  mają  swe 
wie lk ie  znaczenie .  Ale  pamię ta jmy,  iż  t .  zw.  
„u l ica 1 1  j eszcze  w n ich  n ie  jes t ,  że  w Kato­
wicach  mamy około  15000 młodzi ,  z  czego  zor ­
ganizowanej  n ie  wie le  ponad  1 /3  te j  wie lk ie j  
masy .  Wy uksz ta łca jc ie  przednią  s t raż  Rzeczy­
pospol i te j ,  twórzc ie  f ron t  Polsk i  Niepodleg łe j  
a  nam nie  przeszkadza jc ie  tworzyć  z  dusz  zbo­
la łych ,  opuszczonych ,  z  „mamlasp laców 1 1  r a to­
wać  to  wszys tko ,  co  n ie  zna laz ło  s ię  w Waszych  
szeregach .  Praca  nasza  s tokroć  t rudnie j sza ,  l ecz  
i  o  wie le  po t rzebnie j sza .  War to  s ię  nad  tem 
zas tanowić!  Ale  szczerze ,  wnik l iwie .  Nie  mamy 
n ic  przec iwko temu,  by  świe t l iczanie  by l i  w Wa­
szych  organizac jach  (co  nawet  jes t  i  pożądane)  
a le  n igdy  n ie  wolno  nam zrezygnować  z  ro l i  
j aką  świe t l i ca  odgrywa w samowychowywaniu  
s ię  na jszerszych  s fe r  obywate l i  Pańs twa .  Pamię­
ta jmy też  iż  „Dobrobyt  kra ju  n ie  za leży  od  
i lośc i  j ego  dochodów,  an i  od  mocy jego  twierdz ,  
an i  od  p ięknośc i  gmachów publ icznych ,  a le  od  
i lośc i  oświeconych  obywate l i ,  od  wychowania ,  
wiedzy ,  i  charak te ru  jego  mieszkańców.  I  to  
wszys tk ich ,  a  n ie  jedne j  t rzec ie j !  Dos ta rczać  
wam „dobrego  mater ja łu 1 1  będz iemy,  a le  ca łe j  
apara tury  nasze j  n ie  oddamy,  bo  i  ce le  je j  są  
inne ,  bardz ie j  roz leg łe .  Pros imy o  więce j  z ro­
zumienia  swych i  naszych  zadań!
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W zimowy wieczór...
Mała chateczka śniegiem pokryta,
W jednem z jej okien światełko świta;
W pokoju małym obok komina,
Wkoło obsiadła cała rodzina.

Przy ogniu samym siedzi staruszek,
A że mu zimno, włożył kożuszek:
Wtem mały chłopczyk książkię przynosi.
Czytaj o Polsce! — cichutko p^osi.

Staruszek rzucił okiem wokoło,
Trąc drżącą ręką zmarszczone czoło:
Uśmiech mu smutny przebiegł po twarzy,
Poczem coś długo w myślach swych waży...

Przypomniał może swojego syna,
Bo „po nim właśnie jest ten chłopczyna“.
Więc go staruszek przy sobie sadzi 
I jasne włosy chłopczyny gładzi.

Dziaduniu! — mówi chłopczyk powoli —
Czytał mi dziadziu w polskiej historji,
Że tam od wschodu, gdzie ruń podolska,
Aż hen po Odrę — to była Polska.

Chwila milczenia —
Staruszek jakby przerwał cierpienia.
A potem z ust jego drżący głos spłynął:
Za wolność Śląska twój ojciec zginął.

I znowu cisza, i wichry świszczą,
W oczach chłopczyny srebrne łzy błyszczą 
Patrząc na orła, co Polski znakiem,
Woła: Jestem i będę Polakiem!

Śniegiem wokoło zasnuta chata,
Odzie myśl staruszka w dale ulata.
Księżyc wysoko rozbił się na niebie 
1 tuli myśli starca do siebie.

Drzewa na zimnie skarżąc się skrzypią,
Perły srebrzyste z nieba się sypią.
Wiatr mroźny rzeźbi w oknach kobierce —
Dla Polski bije chłopczyny serce...

Kazimierz Zach, ucz. Wykł. Między św.

Dobra książka — to Twój
najlepszy przyjaciel!

Placówka oświatowa, którą prócz 
bezrobotnych mało kto zna.

Że publ icznych  p lacówek oświa towych,  do­
s tępnych  d la  każdego ._  nawet  na juboższego  jesz­
cze  mało  jes t  na  Ś ląsku ,  to  dobrze  wiemy.  
W os ta tn ich  czasach  zanotować  jednak  można  
z  zadowoleniem powstan ie  wie lu  p lacówek,  k tó­
re  s łużąc  na jszerszemu ogółowi ,  a  n ie  ty lko  wy­
branym,  pe łn ią  i śc ie  obywate l ską  s łużbę .

Do tych  p lacówek na leży  również  za l iczyć  
na jskromnie jszą ,  bo  i  mało  komu poza  bezrobo­
tnymi  znaną  czytelnię publiczną, wypożyczalnię 
książek Komisji Świetlicowej Miejskiego Komitetu 
Lokalnego Funduszu Pracy w Katowicach. Zaró­
wno jedna ,  j ak  i  d ruga  p lacówka powsta ła  s ta ra ­
n iem i  z  in ic ja tywy przewodniczącego  Komis j i  
p .  Sa l i .

I  j akkolwiek  p lacówka i s tn ie je  za ledwie  jeden  
rok ,  może  s ię  już  dz iś  poszczyc ić  n iezwykłemi  
wynikami .  Powsta ła  jako  ins ty tuc ja  s łużąca  bez­
robotnym zos ta ła  przy ję ta  przez  tychże  jakna j -  
se rdecznie j .  Dowodem poniższe  cyf ry .  Tak  
jedna ,  j ak  i  d ruga  mieśc i  s ię  p rzy  u l .  Pocz towej  
16 /111  p ię t ro  i  to  ty lko  w dwuch pokojach .

Czytelnia o twar ta  jes t  codz iennie  od  godziny  
9  do  19  e j .  Mimo szczupłego  loka lu  (k tóry  zaw­
sze  jes t  wypełn iony) ,  korzys ta ło  z  owej  czy te ln i  
od  23  lu tego  1933 r .  do  20  l i s topada  1933 r .  
10698 osób .  Frekwenkcja  dz ienna  48—67 osób .  
P ism pos iada  czy te ln ia  35 ,  w tem 7  dz ienników 
i  28  czasopism.  Czyte ln ia  zaopa t rzona  jes t  w ra -  
d jo  i  g ry  towarzyskie .  W nie j  konce t ru je  s ię  
również  zwłaszcza  wieczorem życ ie  świe t l i cowe,  
korzys ta jących  z  akc j i  oświa towej  wspomniane j  
Komis j i .  Do czyte ln i  p rzybywają  zwłaszcza  s ta rs i ,  
ponad  30  la t  i  n ie  ty lko  bezrobotn i .  W czyte ln i  
obowiązuje  regulamin .

Wypożyczalnia powsta ła  przeważnie  z  darów,  
obecnie  jednak  je j  ks ięgozbiór  uzupełn ia  s ię  z  za­
kupów.  Czynna  jes t  codz iennie  prócz  n iedz ie l  
i  świą t .  Ks ięgozbiór  je j  sk łada  s ię  z  nas tępują­
cych  dz ia łów:

a)  be le t rys tyka ...................  1075  tomów
b)  podręcznik i ......................  208  „
c)  ks iążk i  naukowe . . . .  344  „
d l  b ib l jo teczka  ins t ruk torska  162  „

razem 1789 tomów

Czyte ln ików obecnie  225 .  Nieza leżn ie  od  
ks ięgozbioru  cen t ra lnego ,  pos iada ją  swe b ib l jo-  
t eczk i  i  poszczególne  świe t l i ce ,  o  k tórych  danych  
naraz ie  n ie  poda jemy.  Wypożyczeń  za  10  mie­
s ięcy  (od  s tycznia  do  paźdz ie rn ika)  w ks ięgo­
zb iorze  cen t ra lnym 1139,  bez  b ib l jo tek i  ins t ruk­
torsk ie j ,  wypożyczonych  ks iążek  1869.

Cyfry  powyższe  świadczą  o  duże j  ruchl iwośc i  
ks iążk i ,  k tóra  dos tawszy  s ię  na  te ren  je j  bardzo  
odpowiedni ,  s ta ła  s ię  p rawdziwym przy jac ie lem 
bezrobotnego ,  czego  dowodem,  iż  n iek tórzy  czy­
te ln icy  wykazują  ponad  100  wypożyczeń  oraz
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s ta łe  zapot rzebowanie  nowych ks iążek .  Niek tóre  
ks iążk i  zwłaszcza  tak ich  au torów jak :  Żeromskie­
go ,  Tołs to ja ,  Dumasa ,  Marczyńskiego ,  Zapolsk ie j ,  
są  tak  rozczytywane ,  i ż  t rudno  je  zdobyć ,  choć  
krążą  szybko,  a  ks iążk i  z  reguły  n ie  g iną  i  by­
wają  szanowane  P lacówka powyższa  w swej  s łuż­
b ie  społeczne j  dobrze  s ię  więc  umie jscowi ła  i  j es t  
fak tyczną  p lacówką oświa tową o  publ icznym cha­
rak te rze .

Że  n ie  może  już  dz is ia j  s tać  s ię  tą ,  do  jak ie j  
zmierza  — katowicką bibljoteką publiczną, to  ty l ­
ko  brak  a )  funduszów,  b)  loka lu ,  c )  b ib l jo teka-  
rza ,  s to i  t emu na  przeszkodzie .  Ktoby  in te reso­
wał  s ię  b l iże j ,  j ak  cennym darem d la  cz łowieka  
i  to  bezrobotnego  jes t  ks iążka ,  j ak ie  są  je j  losy  
wśród  tych  na jb iednie j szych ,  o raz  k toby  p laców­
ce  te j  chc ia ł  p rzy jść  z  pomocą ,  tych  zaprasza­
my do  b iura  Komis j i  Świe t l icowej  Lokalnego  Ko­
mi te tu  Funduszu  Pracy  w Katowicach ,  Pocz to­
wa 16/111  p .

„Ten tylko doskonałym nazwać się może, w crer- 
stwem i ksztaltnem ciele czyste nosi serce i nie­
pokalaną ma duszę, kto ma zdolności, społeczeń- 
stwu, w którem żyje, przydatne”.

JĘDRZEJ ŚNIADECKI.

Wycieczka do Czeladzi.
Zarząd  Koła  Wykładów Międzyświe t l icowych 

Uniwersy te tu  Powszechnego w Katowicach  zor ­
ganizował  wycieczkę  do  Cze ladz i ,  ce lem zapo­
znania  s ię  z  p racami  tamte jszego  Uniwersy te tu  
Powszechnego,  j ak  również  i  z  p racą  tamte jsze j  
świe t l i cy  Mie jsk ie j .  Udzia ł  w wycieczce  wzię l i  
ty lko  uczes tn icy  wykładów oraz  k i lku  cz łonków 
świe t l icy  I l l -e j .

Po  dwugodzinnym marszu  przez  okol ice  prze­
mysłowe w p iękny  dz ień ,  uczes tn icy  przybyl i  na  
mie jsce .

Po  zapoznaniu  s ię  z  p racami  Uniwersy te tu  
Powszechnego w Czeladz i  p .  Zygmund da ł  wy­
czerpujące  in formacje  z  prac  la t  ub ieg łych  po­
czerń  wręczył  każdemu z  wycieczkowiczów po  
jednym egzemplarzu  jednodniówki ,  wydanej  z  oka­
z j i  t rzechlec ia  i s tn ien ia  Uniwersy te tu .  O godz .  
18 ,30  uczes tn icy  przemaszerowal i  do  świe t l icy  
Mie jsk ie j ,  gdz ie  cz łonkowie  tamte js i  zgotowal i  
bardzo  obf i ty  a  n iespodziewany program.  Po  
dwugodzinnenr  obcowaniu  uczes tn icy  wycieczki  
p rzesz l i  na  wspólny  pos i łek .  Po  podwieczorku  
nas tąp i ła  zabawa taneczna ,  aż  do  godz .  22-e j ,  
poczem odśpiewano wspóln ie  szereg  p ieśn i  ś ląs ­
k ich .  W ognisku  tem naprawdę  da ło  s ię  odczuć  
życ ie  rodz inne  i  p rzy jac ie l sk ie .  Na  zakończenie  
p .  Tarasewicz  z łożył  w imieniu  uczes tn ików wy­
c ieczki  podz iękowanie  za  tak  mi łe  przy jęc ie .  
Późną  nocą  z  p ieśn iami  na  us tach  wraca l i  wy­
c ieczkowicze  zadowoleni  do  Katowic ,  a  chwi le  
spędzone  wspóln ie  pozos taną  na  d ługo  w pamięc i .

Przygoda Karol, uczestnik.

Wieczór wigilijny u najbiedniej­
szych z pośród bezrobotnych.

Dnia  23  grudnia  ub .  r .  w Czyte ln i  Publ iczne j  
Koła  przy  u l .  Pocz towej  16 ,  dz ięk i  Komi te towi  
Mie jsk iemu Lokalnego  Funduszu  Pracy  w Kato­
wicach ,  zarząd  Wykładów Międzyświe t l icowych 
Uniwersy te tu  Powszechnego w Katowicach  zor ­
ganizował  wig i l ję  d la  tych  cz łonków wykładów 
międzyświe t l icowych,  k tórzy  n ie  pos iada ją  żad­
nych  rodz in  i  n ie  mie l i  gdz ie  spędz ić  wieczoru  
wig i l i jnego .

Przy  wspólnych  kolędach ,  dek lamacjach ,  mu­
zyce ,  „Szopce  ś ląsk ie j" ,  o raz  przemówieniach  
przewodniczącego  Komis j i  świe t l i cowej  p .  Sa l i  
Władys ława i  p rezesa  Koła  p .  Lewandowskiego  
ludz ie  c i ,  k tórych  los  w tym dniu  by łby  na jsmu­
tn ie j szy ,  w bardzo  podnios łym nas t ro ju  spędz i l i  
j akby  w jedne j  rodz in ie  k i lka  mi łych  chwi l .  Po  
połamaniu  s ię  op ła tk iem i  wspólnym podwieczor ­
ku  przeds tawic ie l  wykładów p .  Taras iewicz  Ma­
c ie j  z łożył  wyrazy  serdecznego  podziękowania  
Komis j i  świe t l i cowej  i  Mie jsk iemu Komite towi  
Lokalnemu Funduszu  Pracy  w Katowicach  na  
ręce  przewodniczącego  Komis j i  p .  Sa l i ,  za  po­
moc jaką  o toczył  i  p rzyszedł  z  pomocą  w urzą­
dzeniu  op ła tka ,  poczem wszyscy  uczes tn icy  te j  
rodz iny  w l iczb ie  42  o t rzymal i  j ako  podaiunki  
po  jedne j  s t ruc l i  pó ł to ia funtowej  i  pó ł  fun ta  k ie ł ­
basy ,  k tóre  rozdz ie l i ł  Zarząd  Koła .  Po  obdarze­
n iu  uczes tn icy  odśpiewal i  p rzy  zapa lone j  choince  
szereg  kolęd ,  a  nas tępnie  przy  muzyce  pa te fono-  
wej ,  wspólne j  pogawędce  spędz i l i  mi ło ,  d ług ie  
chwi le ,  k tóre  w tym dniu  kaza ły  im zapomnieć  
o  twarde j  n iedol i  a  pozwol i ły  odczuć ,  i ż  są  jesz­
cze  se rca  ludzkie ,  a  on i  sami  mają  też  „własną  
rodz inę"  k tórą  jes t  Koło  Uczes tn ików Wykładów 
Międzyświe t l icowych Uniwersy te tu  Powszechne­
go  w Katowicach .  Tar.

Słówko o pracy nad sobą.
Z „Wybranych zagadnień oświatowych dla 

dorosłych" — zreferował M. Tarasiewicz.

Uczony Haldone  powiedz ia ł :  mus imy mieć  
udz ia ł  w „ twarde j  i  znojne j  p racy  Ducha" .  Rel i -  
g ja  odkrywa i  g łos i  p rawdę ,  że  ludz ie  mogą  wejść  
do  kró les twa  Ducha ,  gdy  ca łkowic ie  wyrosną  
z  dz iec ińs twa ,  gdy  pozna ją  cz łowieczeńs two i  mi ­
łość  b l iźn iego .  Człowiek  mądry  w tem życ iu ,  
s ta je  s ię  zbyt  częs to  pośmiewisk iem,  jeże l i  n ie  
męczennik iem g łupców.  Wiedza  n iezupe łna  pom­
naża  ty lko  smutk i ,  j ak ie  ludz ie  doświadcza ją ,  
uza leżn ia jąc  s ię  od  względnośc i  z jawisk  na  z ie ­
mi .  Wiedza  ca łkowi ta ,  j es t  radośc ią ,  k tóra  opa­
nuje  i  p rze tworzy  smutek .  „Bądźc ie  jak  dz iec i" .  
Jes t  bardzo  wznios łe  powiedzenie ,  a le  bądźc ie  
tak imi  dz iećmi ,  ćwiczc ie  wszys tk ie  wasze  s i ły ,  
bo  n im s i ln ie j sze  c ia ło ,  t em wnik l iwszy  umysł .
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Szukajc ie  wiedzy  ze  wzras ta jącym zapa łem,  a le  
podz iwia jc ie  wszys tko ,  co  zna jdz iec ie ,  t ak  jak  
dz iecko  dz iwi  s ię  każde j  rzeczy ,  k tórą  spos t rze­
ga  i  coraz  to  nowych dopat ru je  s ię  w n ie j  dz i ­
wów.  Kiedy  jeden  naród  rozważa  dorobek  dru­
g iego ,  to  n iewolno  mu poddać  s ię  pokus ie  na­
ś ladowania ,  mus i  szukać  inne j  d rogi  własne j ,  aby  
potęgą  swego ducha  wniknąwszy  g łęboko w i s to­
tę  ź róde ł  własnego  i s tn ien ia ,  pos tępować  potem 
aż  do  momentu  uwarunkowanej  okol icznośc iami  
t radyc j i ,  k tóre j  n igdy  n ie  wolno  pomi jać .  Ta  po­
winna  i ść  zawsze  w parze  z  rozwojem kul tury .  
Polsk ie  p lany ,  p rogramy chwyta ją  inne  narody  
i  wprowadza ją  w swych kra jach ,  a  Polska  ma 
ich  tys iące  lepszych ,  a  n ie  tak  radykalnych .

Powinniśmy s ię  s tać  „cz łowiekami"  a  może­
my s ię  s tać  dopiero  wtedy ,  gdy  odsuniemy od  
s ieb ie  sprawy dz iec ięce ,  a  odsunąć  je  możemy 
dopiero  wtedy ,  gdy  spe łn imy też  w s tosunku do  
nas  swoje  zadanie .  Wie lk ie  korzyśc i  odnieś l i  
Angl icy  w oświac ie  doros łych .  Poznanie  s i ł  u ta ­
jonych  jes t  dążeniem wszys tk ich  sys temów re l i ­
g i jnych:  „Szukajc ie  na  p ie rwszem mie jscu  Kró­
les twa  Bożego  i  sprawiedl iwośc i  Jego ,  a  wszys t ­
ko  inne  będz ie  wam przydane .

Cały  świa t  zaczą ł  p racować  nad  sobą ,  szukać  
wiedzy ,  j ak  ukry tego  skarbu .  Koled / .y  z  sekc j i  
oświa towej ,  czy te ln icze j  i  h i s toryczne j  o raz  ucze­
s tn icy  Uniwersy te tu  Powszechnego w Katowi­
cach  zaczynajc ie  pracować  nad  sobą ,  bo  taka  
oświa ta  dokona  cudów

Gwiazdka świetlicy „Zorza“.
Wieczorem 30  s tycznia  w świe t l icy  „Zorza“  

gwarno ,  śp iewnie .  S to ły  nakry te ,  muzyka  własna  
rżn ie  od  ucha .  W środku sa l i  widnie je  znana  
powszechnie  w Katowicach  „Szopka” .  Nas t ró j  
mi ły ,  wesoły .  Wszak  to  „gwiazdka" ,  no  i  roczni ­
ca  powstan ia  świe t l i cy

Z gośc i  p rzybyl i  (z  pośród  b .  wie lu  zaproszo­
nych)  p .  d r .  Has ińsk i ,  radca  i  k ie r .  Ośw.  Poz .  
Wydzia łu  Oświecenia  Publ icznego  SI .  Urz .  Woj .  
p .  Że lechowski  l i t e ra t ,  p .  d r .  Adamczyk i  p .  Sa­
la  przew.  Komis j i  Św.  Zaga ja  i  wi ta  zebranych  
p .  Majowski ,  gospodarz .  Wspólna  ko lęda ,  po­
czerń  nas tępują  p iękne ,  wznios łe  i  szczere  prze-  
mówienin  i  życzenia  p .  d r .  ‘ Jas ińsk iego  i  p .  Sa l i .  
Deklamacje .  Popisy  śp iewacze  so l i s tów.  W mię­
dzyczas ie  ork ies t ra  wygrywa to  ko lędy ,  to  p ieśn i  
ludowe,  żo łn ie rsk ie .

S to ły  zape łn ia ją  s ię  t a le rzami .  Kolac ja .  Śp ie ­
wy.  A na  koniec  — „Szopka  Ś ląska" .  Przeds ta ­
wienie  c ieszy ło  s ię  dużem wzięc iem.  Nagrodz i ły  
je  op lask i .  Zorganizowano też  „d la  urozmaice­
n ia*  i  lo te r ję .  W gwiazdce  wzię ło  udz ia ł  około  
150 cz łonków.

Wieczór  miną ł  radośnie !  „Zorza"  rozświęc i ła  
s ię  mocnol  Oby s ta le  jak  w ów wieczór—-błysz­
cza ła .  Z. .4 .

Gwiazdka uczestników Wykładów 
Międzyświetl. w Katowicach.
Ruchl iwe  Koło  Uczes tn ików Wykładów Mię-  

dzyświe t l icowych Uniwersy te tu  Powszechnego 
w Katowicach  zorganizowało  w sobotę  z0  s tycz­
n ia  1934  r .  w au l i  Męskie j  Szkoły  Wydzia łowej  
swą doroczną  a  o  boga tym programie  Gwiazdkę .  
Na  uroczys tość ,  k tóra  rozpoczę ła  s ię  o  godz .  18 .45 ,  
s tawi l i  s ię  bardzo  l iczn ie  uczes tn icy  Koła  wraz  
z  rodz inami ,  bo  ponad  300  osób .

Z  gośc i  zaszczyc i l i  u roczys tość  swą obecnoś­
c ią  pp .  V-Prezydent  Mias ta  Dr .  Szkudlarz ,  Dyr .  
Pańs twow.  Gimnazjum V.  Franc ie ,  p re legenc i  
Dyr .  Czylok ,  Dr .  Za jączkowski ,  p rzeds tawic ie le  
organizac j i  spo łecznych  jak  np :  p .  Woynowski  
z  Z .  O.  K-  Z .  p r zeds tawic ie l  z  S tow.  Naucz .  Szkół  
Zawód ,  pp .  Korowiczowie ,  Najdrowie ,  p .  Kale-  
c ianka ,  o raz  p .  Sala ,  Przewodniczący  Komis j i  
Świe t l icowej .

Zebranych  przywi ta ł  sekre ta rz  Koła  p .  Tara­
s iewicz .  W przemówieniu  swem,  podniós ł  ro lę  
„Wykładów" w zwalczaniu  skutków kryzysu ,  ape­
lował  o  da lszą  współpracę ,  a  równocześn ie  z ło­
ży ł  podz iękowanie ,  za  wsze lką  pomoc d la  ins ty­
tuc j i  za równo,  ze  s t rony  Magis t ra tu  jak  i_  komi­
te tu .  Pan  Sa la  Przewodniczący  Komis j i  Świe t l i ­
cowej  sk łada jąc  obecnym życzenia ,  zwróc i ł  spe­
c ja lną  uwagę  na  wie lk i  p lan  jak i  sob ie  Zarząd  
Koła  zakreś l i ł ,  zobrazował  jego  dz ia ła lność  do­
tychczasową ape lował  do  wyt rwania  i  pogłęb ie ­
n ia  prac .  Równocześn ie  z łożył  podz iękowanie  na  
ręce  Viceprezydenta  Szkudlarza  za  op iekę  władz  
mie jsk ich  nad  organizac ją  świe t l i cową.

Dale j  p rzemawia ł  p rezes  Koła  p .  Lewandow­
ski  i  w re fe rac ie  „Co da ją  nam wykłady  między-  
świe t l i cowe"  przeds tawi ł  do tychczasowy obraz  
prac  oświa towych bezrobotnych ,  p rzyczem ubo­
lewał  bardzo ,  że  takowej  n ie  można  poprowa­
dz ić  na  szersze  to ry ,  gdyż  na  to  n ie  pozwala  
brak  większego  loka lu ,  gdz ieby  poszczególne  
sekc je  i  zespoły  mogły  swą pracę  zorganizować .  
Tu  zaznaczyć  na leży ,  i ż  Koło  Uczes tn ików Wy­
kładów Uniwersy te tu  Powszechnego pos iada  mo­
cno  zorganizowane  sekc je  jak :  Samoksz ta łcen io­
wa,  Czyte ln icza ,  His toryczna ,  Samopomocy kole­
żeńskie j ,  Tea t ra lna ,  Muzyczna ,  Śpiewacza ,  Sza­
chowa i td  Zarząd  Koła  uruchomi ł  obecnie  sek­
c je  nauki  j ęzyków obcych .  Wszys tk ie  te  sekc je  
odbywają  swe zebran ia  w czyte ln i  Publ iczne j  
Koła ,  p rzy  u l .  Pocz towej ,  według  s ta łego  p lanu  
w godzinach  popołudniowych.  Ze  względu  na  
na  bardzo  mały  loka l  muszą  ogran iczać  te  sek­
c je  swe szereg i  ty lko  do  na jwyżej  30  osób ,  
w każde j .  Nas tępnie  chór  mieszany  Koła  bardzo  
poprawnie  pod  ba tu tą  p .  Kal inowskiego  odśpie ­
wał  dwie  ko lędy  p .  t .  „Na  Syjon"  i  „Ach c iesz­
my s ię" .  W międzyczas ie  cz łonkowie  odśp iewal i  
wspóln ie  szereg  kolęd ,  a  sekc ja  mandol inowa 
odegra ła  „Wiązankę  kolęd" .  P .  Hermański  od-  
deklamował  wiersz  p .  t .  „Kolęda"  a  p  Zdebei
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„W noc  wig i l i jną"  z  towarzyszeniem ork ies t ry  
„Cicha  noc“  i  „Bóg s ię  rodz i" .

Wie lk iem wzięc iem c ieszy ła  s ię  „Szopka  Po­
wstańcza"  k tórą  odegra ł  zespół  Tea t ru  Kukie łko­
wego.  Przy  łamaniu  s ię  op ła tk iem — pięknie  
przemówi ł  p .  Lebioda .  Obecni  p rzeżywal i  na j ­
uroczys tszą  chwi lę  w ca łym roku ,  zapomnie l i  
o  swym c iężk im los ie  życ ia ,  i  we  wspólne j  j ed­
ne j  wie lk ie j  rodz in ie  spędz i l i  wesoło  ten  mi ły  
doroczny  wieczór .  Po  wspólnym podwieczorku ,  
usunię to  s to ły  i  u rządzono pół tore j  godz iny  za­
bawy taneczne j .  Mi le  lec ia ły  chwi le  w czas ie  za­
bawy,  a  sa la  brzmia ła  od  p ieśn i  bez  końca .  Wie­
czór  ten  jes t  dowodem,  że  i  bez  wódki  można  
s ię  bawić  i  to  jeszcze  wese le j ,  ty lko  t rzeba  przy  
tem mieć  n ieco  oświa ty  i  chc ieć .

A gdybyśmy jeszcze  do  tych  naszyych  prac  
mie l i  odpowiednie  loka le  na  czy te ln ię ,  b ib l jo tekę ,  
p race  świe t l i cowe,  samoksz ta łcen iowe,  toż  doko-  
na l ibyśmu cudów.

Szkoda ,  że  pod  tym względem jes teśmy bez­
s i ln i .  M. Taras.

KONKURS.
Komis ja  Świe t l icowa AAie jsk iego  Komite tu  Lo­

ka lnego  Funduszu  Pracy  w Katowicach  zaprasza  
n in ie j szem wszys tk ich  świe t l iczan  Katowic  do  
konkursu  na  pracę  p i śmienną  p .  t .

„Jak spędziłem okres swego bezrobocia'?
I .  WYMAGANIA KONKURSU *) .

1 .  Należy  opisać  własne  życ  e  od  dz iec ińs twa  
aż  do  chwi l i  obecne j  ze  szczególnem uwzględ­
n ien iem s tosunków rodz innych  i  osobis tych  
w okres ie  bezrobocia .

2 .  W opracowaniu  u ję tem w formie  życ iorysu  
win ien  być  spec ja ln ie  po t rak towany opis  tego ,  
w jak i  sposób  au tor  dowiedz ia ł  s ię  o  i s tn ien iu  
świe t l i cy ,  j ak  wszedł  w je j  życ ie ,  j ak  zen  korzy­
s ta ł ,  co  mu da ła  a  czego  s ię  odeń  chc ia łby  spo­
dz iewać .

3 .  Opis  win ien  być  szczery ,  żywy a  n ie  fan­
tazy jny .

4 .  W opis ie  można  n ie  wymieniać  nazwisk ,  
imion ,  f i rm,  przeds ięb iors tw,  fabryk  i  t .  p .  Nato­
mias t  na leży  podać  dane  dotyczące  a )  pocho­
dzenia  (wieś ,  mias to ,  rodz ina  robotn icza ,  rzemieś l ­
n icza ,  u rzędnicza  i tp  )  b )  warunków pracy  (op is  
warsz ta tu  pracy ,  fabryki ,  f i rmy) ,  wyksz ta łcen ie  
( rodza j  szkoły :  zawodowa,  ś rednia ,  kursy  i  j ak ie ) .

5 .  Wypracowanie  winno  mieśc ić  s ię  w cona j -  
mnie j  20  s t ronach  zeszy tu  szkolnego .

*) Bliższe szczegóły dotyczące celu konkursu, warun­
ków, sposobów przeprowadzenia pracy, informacyj co do 
nagród, zgłoszenia prac — otrzymać można na żądanie 
w biurze Komisji Świetlicowej — Pocztowa 16/111 p.

Oceniać  prace  będz ie  spec ja lna  Komis ja  Kon­
kursowa.  Uczes tn ikom konkursu  zapewnia  s ię  zu­
pe łną  dyskrec ję .

I I .  NAGRODY KONKURSOWE.

1 .  Us tanawia  s ię  6  nagród  za  na j lepsze  wy­
pracowania :

1  nagrodę  15  z ło tych
2  nagrody  po  10  „
3  „  -  5

I I I .  TERMIN i  SPOSÓB ZGŁASZANIA PRAC.

1 .  Wypracowania  zg łaszać  można  do  dnia  
1  maja  1934  r .  pod  adresem Komis j i  Świe t l ico­
wej  — Katowice ,  Pocz towa 16/111  p .

2 .  Wypracowanie  winno  być  bez imienne  i  u -  
mieszczone  w koperc ie ,  zaopa t rzone j  w adres  
Komis j i  o raz  w godło  au tora .

3 .  W drugie j  koperc ie  opa t rzone j  również  tem 
samem godłem na leży  dos ta rczyć  kar tkę  z  na­
zwisk iem oraz  z  adresem.

Koper ta  z  nazwisk iem będz ie  o twar ta  ty lko  
wtedy ,  gdy  wypracowanie  zos tan ie  zakwal i f iko­
wane  do  nagrody .  Prace  n ienagrodzone ,  będą  
zwracane  au torom.

J)lac<ego?
2>/aczego to życie taicie ciężkie dziś,
£zy gorzkie potykamy z chłebem?
J)/aczego nie spełni się tajemna myśl,
Jjy ziemia się stała nary niebem?

jjłaczego jednyry życie łatwo płynie,
JYie znajq goryczy, udręki,
jjrugi zaś wałczy, wciąż cierpi } ginie,.
Serdecznych skarg wciąż słychać jęki?

Jiiedy się skończy kyyzys, bezrobocie, 
Jaśniejsze dła nas przyjdą dni,
Jdy już chleb zdobędziem choć w czoła pocie- 
Własną już pracą, a nie przez łzy...

Jłntonina jjachmanówncr

Z życia esperantystów.
W lokalu świetlicy Ii-ej „Jedność" Katowice-Centr. 

odbyło się w dniu 30 listopada b. r. zwołane przez sekre­
tarza kółka esperantystów przy tejże świetlicy p. Otrembę,. 
zebranie propagandowe dla interesentów światowego języ­
ka pomocniczego „Esperanto". W zastępstwie przewodni­
czącego Komisji Świetlicowej nastąpiło zagajenie przez: 
p. Gorzelloka, który w swojem przemówieniu zapewnił 
zgodę i poparcie ze strony Komisji na otwarcie bezpłatne­
go kursu dla początkujących. Kurs rozpocznie się w dniu 
15 stycznia 1934 r. w szkole wydziałowej przy ul. Szkol­
nej w pokoju Nr. 34.
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Dziękując Komisji Świetlicowej za przychylne oświad­
czenie się, zabrał- głos p. Otremba, przedstawiając w ob­
szernym referacie sprawę ogólnego ruchu esperanckiego 
na całym świecie, a w szczególności określił dotychczaso­
we prace naszej Esperanta-rondo „Amikeco”. Kurs elemen­
tarny trwać będzie ogółem 48 godzin. Po przemówieniach 
nastąpiła wesoła część, składająca się z deklatnacyj po­
ematów polskich i esperanckich pp. Bendkowskiego i Sklar- 
ka, odśpiewanie kilku piosenek solo przez p. Bendkowskie­
go i ogólny śpiew starych esperantystów. Przy ożywionej 
pogawędce i muzyce spędzili czas aż do około godz. 10 
wieczorem, poczem z dobremi zamiarami udali się do do­
mu. Czy zamiary te będą urzeczywistnione? Ni vidos; ko- 
ran bonvenon al la nova kurso.

W tym samym lokalu urządzona została staraniem 
p. Kaleji wystawa esperancka w dniu 15 grudnia ub. r. 
w którym to dniu właśnie w roku 1859 urodził się twórca 
Esperanta dr. Zamenhoff. Lokal był ładnie udekorowany 
nalepkami biało-zielonemi i zielonemi gwiazdami. Na środ­
kowym stole stał portret dr. Zamenhofa i leżały jego ory­
ginalne dzieła jakoteż wiele innych książek literatury świa­
towej. Na pobocznych stołach były rozproszone rozmaite 
czasopisma z wszystkich pięciu kontynentów, fachowe cza­
sopisma jak miesięcznik medycyny, techniki itp. Także 
własną stenografję posiada Esperanto. Oprócz tego wysta­
wione były rozmaite prospekty, przewodniki, roczniki, kar­
ty, fotografje; ale ponieważ wystawa jest do oglądania, 
opisać ją jest trochę trudno Na ścianach wisiały,wielkie 
afisze różnych kongresów. Czytając afisz zapraszający na 
ogólny kongres esperantystów w sierpniu 1934 r. do Stock- 
holmu, mogę tylko pomyśleć: jakby to było ładnie — 
ale niestety — albo będzie jednak możliwie?

Giudaiito.

Z życia szachistów.
Sekcje szachowe utrzymują się nadal na wysokim sto­

pniu i dokonywują coraz to nowych i coraz ważntej-zych 
rozgrywek. Z rozgrywek tych wymienić należy zdobycie 
przez szachistów „Jedności ii-go miejsca w turnieju świe­
tlic w Szopienicach, w którym brał udział Klub Szacn. 
„Wieża” (mistrz okręgu Katowickiego) i ostatnią rozgryw­
kę z Katów. KI. Szach, zakończoną remisem, w czasie któ­
rej mistrz Śląska p. Sojka zremisował z mistrzem „Jedno­
ści” p. Gorzelokiem.

NOWA SEKCJA SZACHOWA.
Powstała we wrześniu ub- r. Sekcja Szachowa Koła 

Uczestników Wykł. Międzyśw. przeprowadziła w paździer­
niku turniej klasyfikacyjny, w którym wzięło udział 17 
członków. Zespół podzielono na 2 klasy, poczem przystą­
piono do rozegrania turnieju o mistrzostwo poszczególnych 
klas, który po zaciętych walkach skończył się w końcu 
stycznia b. r. Mistrzostwa zdobyli w klasie A — p. Sodza- 
wiczny, w klasie B — p. Thorz. Rozdanie nagród, połączo­
ne z wieczorkiem odbędzie się w najbliżssyeh dniach.

Sekcja rozegrała już szereg meczów przyjacielskich.
W dniu 25.X1.33 z św. „Zorza” z wyn. 9 : 3 dla „Zorzy”

29.X1I.33 „ „ „ 87,: 4'/2
„ 19.XI1.33 „ „Jedność” „ 6:6 dla „Jedn.”

16.1 34 „ 6 V2: 5 '/„
5.1.34 S. M. P. Załęże „ 7 : 6'"dla S.M.P.

11-1.34 „ „ „ 6 : 6
„ 26.1.34 Parowoz. Katowice „ 7:5 dla Parów.
Wyniki te uwzględniają fakt, iż przeciwnicy jej są 

b. silni, są zadowalające. Sekcja odbyła 5 zebrań miesięcz­
nych. Liczba członków 1.1.34 — 28. inwentarz wypożyczo­
no z Komisji Świetlicowej. Sekcja posiada w czytelni Ko­
ła zaledwie 1 wieczór tygodniowo dla swych prac, co jest 
oczywiście niewystarczające.

Tarasiewicz — prezes Lebioda — sekretarz

Prenumeratą i wszelkie wpłaty na rzecz „Świetli- 

czanina* prosimy wpłacać na konto P.K.O 302 325

TURNIEJ SZACHOWY W SZOPIENICACH.
Dnia 17 grudnia 1933 r. odbył się w lokalu świetlicy 

w Szopienicach trójinecz szachowy w udziale:
Klubu szachowego „wieża”, Janów,
Sekcji szachowej świetlicy „Jedność”, Katowice-Centr.

Szopienickiej.
Dyplom oraz I miejsce zdobyła drużyna Klubu Sza­

chowego „Wieża”, Janów z wynikiem 16:8 pkt.
Dyplom oraz II miejsce zdobyła sekcja szachowa św. 

„Jedność” Katowice- Centrum z wynikiem l5*/2: S1^ pkt.
Dyplom oraz III miejsce zdobyła sekcja szachowa św. 

Szopienickiej z wynikiem 4'/2: 19'/2 pkt-

IV DRUŻYNOWY M1ĘDZYŚWIETLICOWY TURNIEJ 
SZACHOWY NA ROK 1934.

Dnia 6 lutego 1934 r. rozpocznie się powyższy tur­
niej w dwóch grupach A i B. Udział biorą:

1. świetlica 1 Dąb,
2. „ 2 „Jedność”, Katowice-Centrum,
3. „ 3 „Zorza”, Katowice II,
4. Sekcja szachowa K U W. M., Katowice. 
Faworytem w grupie A jest zeszłoroczny mistrz świe­

tlicy „Jedność". W grupie B o pierwszeństwo walczyć bę­
dą świetlice Dąb i „Jedność”. Turniej zakończy się dnia 
24 lutego. 1934 r.

— o—
Ponadto rozegrane zostały mistrzowskie turnieje 

w świetlicach.
Mistrzostwo świetl. 1 Dąb zdobył p. Oediga E.

2 „Jedność" „ p. Gorzellok W.
3 „Zorza „ p. Rayman

S. sz. K- U. W. M. „ p. Sodzawiczny.
—o—

Oto parę wyników turniejów przyjacielskich.
18.X1.33 r. świetlica „Jedność” — Dąb 10:2 dla Jed­

ności.
Dnia 30.1.34 r. rozegrał mistrz świetlicy „Jedność” 

Gorzellok W. symultankę z sekcją szachową K. U. W. M. 
Wynik 71/2: 41/2 dla Gorzelloka.

19.1.34 r. Katowicki Klub Szachowy contra świetlicy 
„Jedność”, wynik 6:6 — Ogólny wynik w-g punktacji 
miejsc 42:36 dla świetlicy „Jedność”. W. G.

Rady praktyczne.
Jak usunąć plamy z ubrania, munduru?

Usunąć plamy z ubrania, czy munduru można zapo- 
mocą następujących środków:

Atrament — rozczynem kwasu solnego.
Brud, Pot — amoniakiem, wodą z mydłem „panama”.
Cukier — wodą gorącą.
Farbą olejną — terpentyną, spirytusem.
Jodyną z materjałów — rozczynem podsiarkanu 

sodu.
Kawą — wodą zimną.
Krew — wodą zimną.
Mleko — wodą z mydłem, amoniakiem.
Parafiną, wosk, stearyną — nakryć bibułą i prze- 

prasować gorącem żelazkiem, (sztabą żel.).
Plamy oa jodyny na rą ach — zmyć amoniakiem.
Plamy t uste z papieru — można wywabić przez 

pokrycie ich rządkiem ciastem, urocionem z magnezji pa­
lonej i wody. Po wyschnięciu wytrzeć gumą. Powtórzyć 
3 — 4 razy.

Mamy z nafty — octem.
Owoce, wina — letnią wodą mydlaną, amoniakiem.
Rdzą — kwaskiem cytrynowym, kwasem winnym.
Trawą — wodą z mydłem.
Zapach z nafty z rąk — przez pocieranie powala­

nych miejsc rozciętym surowym ziemniakiem.
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Komunikaty Komisji Świetlicowej.
1.  Z  końcem lu tego  organizu je  Komis ja  Świe­

t l i cowa kul ig  w k ie runku Mikołowa.  W kul igu  
mogą  wziąść  udz ia ł  uczes tn icy  świe t l ic ,  k tórzy  
uprzednio  zap iszą  s ię  na  l i s tę  uczes tn ików.  Bl iż ­
szych  wiadomośc i  udz ie la  codz iennie  p .  Gorze-  
lok .  Biuro  Komis j i .

2 .  W na jb l iższych  dniach  zos tan ie  uruchomio­
ny  doksz ta łca jący  kurs  języka  polsk iego .  Zgło­
szenia  jak  pod  1 .

3 .  Koło  uczes tn ików Wykł .  Międzyświe t l ico-  
wych  zorganizowało  chór  mieszany .  Komis ja  za­
chęca  wszys tk ich  śp iewaków i  śp iewaczki  z  świe­
t l i c  do  czynnego weń

4. Z  powodu iż  przy^^^K^r%^Koni i s j i  za ­
ję ty  jes t  w czas ie  od  n t\ |  j<&>sYemi  obo­
wiązkami  zawodowemi ,  ośobj 1  “mając!  sprawy 
z  n im do  za ła twien ia  winny  przybywać  do  b iura  
ty lko  w czas ie  od  13-e j  do  14  e j  (codz iennie) .

5 .  Korzys ta jący  z  Bib l jo tek i  Cent ra lne j  (u l .  
Pocz towa)  a  n ie  zwraca jący  na  czas  wypożyczo­
nych  ks iążek  będą  skreś len i  z  l i s ty  cz łonków 
Bib l jo tek i .

Z naszej kroniki.
Komitet Opieki nad bezrobotną młodzieżą w Sę- 

bie Z  in ic ja tywy p .  Ryborza ,  k ie r .  pos t .  Po l ic j i  
Pańs tw,  w Dębie  powsta ł  Komi te t  Opiek i  nad  
bezrobotną  młodz ieżą  w Dębie ,  w sk ład  k tórego  
wesz l i  p rzeds tawic ie le  mie jscowych organizacyj  
spo łecznych .  Przewodniczącym Komite tu  zos ta ł  
em.  k ie r .  szk .  p .  Górn ik iewicz .  Zadaniem Komi­
te tu  ma być  pomoc mora lna  i  mater ja lna  świe t l i ­
cy  i s tn ie jące j  na  tamte jszym te ren ie .  Dotychczas  
Komi te t  j ednak  n ie  rozwiną ł  pe łne j  akc j i .  A szko­
da ,  bo  za  przykładem Dębu mogłyby  pójść  inne  
ś rodowiska .

Odznaka Koła Ucz. Wyki. Międzyśw. Koło  
Ucz .  Wykł .  Międz .  Un.  Pow.  wykonało  b .  p iękną  
i  gus towną  odznakę  cz łonkowską .  Nos ić  ją  mo­
gą  ty lko  cz łonkowie  Koła  i  współpracownicy  „wy­
kładów”.

Świetlica żeńska iv Katowicach-Brynoioie. Po­
wsta ła  w-kwie tn iu  ub  r .  żeńska  świe t l ica  w Ka-  
towicacb-Bryńfrwie  a  k tórą  prowadzi ła  p .  naucz .  
Lukaśówna przes ta ła  i s tn ieć ,  gdyż  mimo przy­
dz ia łu  Igkafu  na  świe t l i cę  przez  Magis t ra t ,  k ie ro­
wnik  szkoły  p .  Bieńkowski  w k tóre j  świe t l i ca  s ię  
mieśc i ła  za ją ł  j ą  na  świe t l i cę  szkolną .

Tdątrzylc Kukiełkowy. Sekc ja  tea t rzyku  kukie ł -  
kowego""okazuje  te raz  dużą  ruchl iwość .  Odgrywa 
bowiem przeds tawienia  1 .  Szopki  Ś ląsk ie j  2 .  Gór­
noś ląsk ie j  Szopki  Powstańcze j .  Zamierza ła  ją  od­
grywać  i  w szkołach ,  n ies te ty  n ie  mogła  p lanu  
z rea l izować ,  gdyż  do  dnia  3  lu tego  władze  n ie  
wydały  po t rzebnego  zezwolenia .  Tea t rzyk  Kukie ł ­
kowy ma również  scenę  mar jone tkową i  go towy 
program z łożony z  inscenizacyj  ba jek  i  baśn i ,  
n ies te ty  również  od  wrześn ia  ub .  r .  n ie  może  
doczekać  s ię  na  zezwolenie  odnośnych  władz .

!  A szkoda!  Doświadczenie  z  „Drużyn  Jordanow­
skich"  k tórym odegrano  k i lkanaśc ie  przeds tawień  
dowodzi ,  i ż  młodz ież  szkolna  tea t rzyk  ten  bar ­
dzo  polubi ła .

Przedst.aicienia i nkademje. W dniu  11  marca  
b .  r .  świe t l i ca  „Zorza"  urządza  przeds tawienie  
tea t ra lne  „Mąż z  grzecznośc i"  w sa l i  t ea t ra lne j  
nowej  szkoły  powszechnej  w Zawodziu  a  Koło  
Ucz .  Wyki .  Miedz ,  w dniu  11 .11 .  b . r .  w au l i  szkoły  
wydz .  „akademję  propag .  szkoln ic twa  polsk iego  
zagran icą” .

Hymn Kola U. 11 .  M. Koło  Ucz .  W.  M.  og ło­
s i ło  koniu  r s  na  „hymn zrzeszenia” .  No,  t rochę  
to  brzmi  fan tazy jn ie .  Ale  podobno „robi  s ię” .

Odbito na papierze z fabryki „Lignoza” Sp. Akc.
1111111« I  I I I  Bi l  . IHWłMJUlBaBaBWBaŁiyi f fWgSgfrgg^gJgrBFf tMirTW^aBEOMBSBEB———————

TREŚĆ: 1. W trzecim roku naszej służby społecznej — Swielliczanin. 2. Świetlica dla bezrobotnych a organizacje spo­
łeczne. 3. W zimowy wieczór — Kazimierz Zach. 4. Placówka oświatowa, którą prócz bezrobotnych mało kto zna.
5. Wycieczka do Czeladzi. 6. Wieczór wigilijny u najbiedniejszych z pośród bezrobotnych. 7. Słówko o pracy nad sobą- 
8. Gwiazdka świetlicy „Zorza". 9. Gwiazdka ucz. Wykł. Międzyśw. w Katowicach. 10. Konkurs. 11. Dlaczego? 12. Z ży­
cia esperantystów. 1?. Z życia szachistów. 14. Rady praktyczne. 15. Komunikaty. 16. Z naszej kroniki.
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tową 2 zł., przyczem na  pocze t  nades łane j  p renumera ty  wl icza  s ię  jedynie  na leżność  za  fak tycznie  wy­
słane numery l i cząc  za  1 egzemplarz  20 gr .  z  p rzesy łką .  Prenumera tę  na leży  przesy łać  na  konto  cze­

kowe „Świe t l iczanina”  P .  K.  0 .  Nb 302  335 .
Pojedynczy epzemplarz z przesyłką pocztową kosztuje 20 groszy.
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Katowice, ul. 3go Maja 23.
Poleca po najprzystępniejszych cenach wszelki sprzęt sportowy, jako to piłki nożne, ręcz­
ne, do siatkówki i koszykówki, specjalne prawnie zastrzeżone obuwie do piłki nożnej „Liga 
Rekord*, sprzęt lekkoatletyczny, bokserski, kostjurriy, pantofle gimnastyczne i t. d. 

Sprzedaż za gotówką i na raty.

Pismo młodzieży świetlicowej miasta Katowic.

Ne 2. MARZEC — KWIECIEŃ 1934 ROK Rek II

Fabryka sukna GUSTAW MOLENDA i  SYN
Skład fabryczny Katowice, Poprzeczna 3, te!. 32068

poleca Sz. Klienteli bogaty wybór pierwszorzędnych materjałów po cenach ściśle fabrycznych
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ALOJZY HOFFMANN, Mi eczarnia

Katowice, Stawowa 17, telef. Ns 315-23
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i j8  s ię  dobrze i tanio przepisowe czapki
— do wszystkich szkół oraz artykuły w firmie

FRANCISZEK JÓZEFOSKI
Katowice, ul. 3-go Maja 13
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□
Najlepsze szynki świąteczne i Wszelkie wyroby mięsne

kupisz w firmie

A. N E B E L
K A T O W I C E ,  U L I C A  3 - g o  M A J A  1 4

Czapki wszelkiego rodzaju, kapelusze i przybory męskie
dobrze kupisz w firmie


